Rok IX. 


Prenumerata w miejscu, 


rocznie, « « «+ - + rs. 8 kop. < 

pólrecznie. . « «rs. 1 kop. 50 

gwartalnie. . . . . . rs. — kop. 75 
z przesyłką: 

rocznie. . - rs. 4 kop. 40 

półrocznie. „  . . . rs. 2 kop. 20 

kwartalnie . . . . . zs. 1 kop. 10 


Za odnoszanie do domu kwartalnie 


op. 10 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, 


na obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, — obie-| w Częstochowie W. 
dwie księgarnie w Petrokowie,—oraz po 2a granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler* w Warszawie. | w Dąbrowie 


żdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem P 


Wychodzi w ka 


-=TYDZIE 


Petroków, d. 4 (16) października 1881 r. 
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Nr. 42. 


Cena ogłoszeń. 
za 1 razowe po kop, 6 za wiersz pe- 
titu lub za jego miejsce (30 lit.). 
za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiersz- 
ZNITEB 10 waj at ar ŻE Š 


Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po- 
dwójna. 


Rexlamy po 10 kop. za wiersz. 
Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pól 


w domu W-go Michelso- | Prenumerate przyjmują w Piotrkowie: Biuro Radakoyi i obio księgaruie. W Często- 


chowie „Nowa księgarnia, M. Pacewicz i Koliński" — i prócz tego: 


w Będzinie 
w Brzezinach 


8: 


„ Zieliński, 


Hlasko Antoni 


w Łasku W. Józef Pniewski. 
Janiszewski Stau. | w Łodzi a Jauiszewski Leopold. 
lowski Teodor. | w Radomsku s» Ruszkowski Erazm: 

| w Rawie n Leszczyński Klemens, 


owieściowym. 


DOKTÓR 
Emil Wolski 


po kilkoletniej praktyce jako lekarz zakładów górni- 
czych, i odbycia studyjów w Paryżu, zamieszkał 
w Piotrkowie w domu W-go Koczorowskitj. Wejście 
2 Rynku Maślanego. (8—2) 


E AEA, 


Folwark 20 - włókowy 


CZOŁCZYN 


z głównych dóbr Lutomiersk, o wiorst 

16 od Łodzi, przy krzyżujących sią drogach bi- 
4 tych, do sprzedania z inwentarze 

lub bez, bez pośrednictwa, Wiadomość bliż- 
4 Sza na miejscu. (3—2) 


| 
| 


nnne 


„ 


Jest do sprzedania 


HOTEL 


Warszawsko -Wiedeński 
przy Foksalu. 


Bliższa wiadomość u właściciela domu. 
(3—3) 


APARAT 


gorzelniczy. 


se statkami gorzelniczemi i młynkiem do słodu 
zielonego, kartofli ote, jest do sprzedania w majątku 
Drużbice, przez Wadlew. 
Tamże jest do sprzedania Stadnik, czystej 
krwi holenderskiej, 5 kwartałów mający. 
Bliższa wiadomość na miejscu. 


(10—) 


niejszem zawiadamiam, że posiadam do sprze- 
dania więcej jak 500 sztnk wysoko 
sztamowych, z koronami, 3-letnich, 


jabłek, gruszek i czereśni, po 
pół rubla za sztukę. Wiadomość u właściciela 


ogrodu w Piotrkowie, nawprost cmentarza katoli- 
kiego. > Ri 
Antoni Nowicki 
(3—2) właściciel ogrodu. 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


— Pan Naczelnik tutejszej gubernii po- 
wrócił z zagranicy, w dniu 12-m b. m, 
t.j. w przeszłą środę. 


— Brak sądu handlowego z każdym dniem 
więcej czuć się daje, Kilka miast przem; 
słowych w naszej gubernii dostarcza wielki 
ilości spraw handlowych, jakoto wekslowych 
i upadłościowych; sąd nasz okręgowy obar- 
czony niemi, niema czasu rozpatrywać spraw 
cywilnych. Wiadomo nam, że władza ze- 
zwoliła na otworzenie w Łodzi sądu han- 
dlowego, włożywszy jednak na to miasto 
obowiązek płacenia rocznej kwoty 15,000 


rs, na utrzymanie lokalu i urzędników. 
Otóż panowie kupoy chcieliby wprawdzie 
mieć u siebie sąd własny, ale im 
święcać corocznie powyższą kwotę 
kają też z otwarciem takowego, a raczej nie 
biorą się do tego wcale. Ze strony zatem 
władzy, zdałby się pewien pod tym wzglę- 
dem przymus, czyli, że należałoby otwo- 
rzenie sądu handlowego w Łodzi zrobić 
obowiązkowem ; w przeciwnym razie wy- 
padnie koniecznie, prędzej lub później, 
otworzyć w Piotrkowie nowy wydział są- 
du okręgowego, wyłącznie do spraw handlo- 
wych przeznaczony, a fundusz potrzebny na 
utrzymanie lokalu i pensyję dla. trzech 
członków, oraz kancelary! yć na mia- 


sta Łódź, Zgierz, Pabijanice i Tomaszów, 
jako najwięcej spraw handlowych dostar- 
czające, 

— Nieszczęsny wypadek. Przed dwoma już 
przeszło tygodniami, zdarzył się w naszej 
okolicy smutny wypadek, którego ofiarą pa- 


dlo dwoje łudzi. Z opisaniem go wszakże 
wstrzymywaliśmy się, aż do otrzymania pe- 
wniejszych objaśnień. Otóż wzmianki w X 
219 „Kur. Codz.” i 0 „Kuryjera War- 
szaw.” w tym przedmiocie zamieszczone, 
niezupełnie zgadzają się z tem, co wie- 
my w tym względzie z wiarogodnego źró- 
dla, 

W dobrach Kluki, opuszezono wielki staw, 
w _ odległości woth wiorst od dworu 
położony, dla peryjodycznego, co lat kil- 
ka przypadającego, połowu ryb, i połów 
ten, po zejściu wody w dniu 20-m ubiegłe- 
go września, rozpoczęto; dla zapobieżenia 
zaś nadużyciom, urządzono dozór nocny. 
Wieczorem tegoż dnia 20-go września, ba- 
wiący czasowo w sąsiedztwie młodzie- 
niec, z własnej woli przybył do stawn, 
dotąd całkiem mu nieznanego, a spodzie- 
wając się nad ranem spotkać i zabić wy- 
drę, przyniósł ze sobą dubeltówkę. Na- 
stępnie zaproponowawszy kierującemu do- 
zorem, że go wyręczy, i pozyskawszy zgo- 
dzenie się tego ostatniego, wraz z jednym 
z współdozorujących udał się na obchód 
stawu. Idąc jego brzegiem, zdawało mu 
się, mimo nader ciemnej i pochmurnej no- 
cy, jakoby ujrzał dwa cienie, które mu na 
tle wzgórza i krzaków w tej chwili znikły 
z przed oczów. Wówczas, domyślająe się, 
że to są złodzieje przybyli na kradzież ryb, 
chege ich dostrzedz i schwytać, dla chwi- 
lowego oświetlenia sobie przestrzeni, dał 
dwa wystrzały, nie przypuszczając na- 
wet, że niemi kogobądź zrani. Obadwa 
wszakże wystrzaly okazały się fatalne: je- 
den położył, dotkniętego nim, na miejscu 
trupem; dotknięty zaś drugim--w godzin kil- 
kanaście życie zakończył, Młodzieniec, zroz- 
paczony skutkami swej nieoględności, udał 
się niebawem po wypadku do właściwego 
sędziego śledczego, z zawiadomieniem o tem 
co zaszło, i sam oddał się w ręce sprawie- 
dliwości. Ofiarami okazali się dwaj znani 
ina okolicę całą postrach rzucający zło- 
czyńcy. 


Dziwny zbieg okoliczności! 


— Przedstawienie amatorskie. Przy zna- 
nych trudnościach w zebraniu amatorek, 
dziwne i to, że przynajmniej raz do roku, 
zbiera się u nas chętna garstka takowych 
i staje do współudziału w szlachetnym ce- 
lu z zawsze licznymi i chętnymi do wystę- 
pu amatorami. Oto i teraz zdołano, acz ze 
znacznym trudem, zebrać zastęp jednych i 
drugich, aby w końcu bieżącego, lub po- 
czątku przyszłego miesiąca, dać cztery przod- 
stawienia: trzy na dochód miejscowej stra- 
ży ochotniczej i jedno na wyjątkowo bie- 
dnych, wstydzących się żebrać. Sztuki do 
przedstawienia wybrano następujące: „Go- 
ście”, „Stryj przyjechał”,  „Teodolinda”, 
„Po drodze”, „Dwie miary? i „Tylko za 
| strażaka”, 

— Cyrk. Przy alei Aleksandryjskiej za- 
graniezny przedsiębiorca p. Ferroni, wysta- 
wia cyrk, rozmiarów znacznie większych 
od poprzedniego. Koni tresowanych ma 
przybyć podobno sztuk 16.- Wybudowanie 
cyrku, nie licząc materyjału, kosztować ma 
około 500 rs. Oby tylko budynek ten, nie 
zawalił się podczas przedstawienia, przy- 
prawiając o kalectwo kilkanaście osób, jak 
to miało miejsce temi dniami w Łodzi, 
gdzie tenże sam pan Ferroni gości obec= 
nie. 

— Do Piotrkowa przenieść się ma na sta- 
łe mieszkanie znaczna część oficyjaliatów: 
drogi żelaznej; zarząd bowiem kolei Wie- 
deńskiej, pragnąc służbie ruchu, mianowi- 
cie nadkonduktorom, konduktorom i sma- 
rownikom, zmniejszyć ilość godzin jazdy 
pociągami towarowemi, dotychczas do 48-u 
godzin wynoszącą, postanowił służbę czyn= 
ną przy pociągach urządzić w ten sposób, 
że inny skład odprowadzać będzie pociągi 
z Warszawy do Piotrkowa, a inny z Piotr- 
kowa do Granicy. 


— W miejskiej, dwuklasowej tutejszej szko- 
le, zajęcia zostały już rozpoczęte od ze- 
szłego tygodnia; lokal i utensylija stosownie 
odrestaurowane, lub powiększone. 


— Prawdopodobnie, z powodów czysto na- 
tury technicznej, nieotwarta dotąd ulica po- 
między łaźnią a hotelem Michelsona, nie 
będzie brukowaną i w roku następnym; na- 
tomiast odpowiednia przestrzeń bruku po- 
łożoną zostanie w innem, również potrze- 
bnem miejscu. 


— Naprawa miejskich trotuarów rozpocznie 
się wkrótce. Pp. właściciele prywatnych 
posesyj zechcą zapewne skorzystać z wyda- 
rzonej sposobności i pomyślą o napra- 
wie p pady chodników przed swoimi do- 
mami l. 


— Dziury w chodniku przed gmachem po- 
cztowym, tak się powiększyły, że podczaa 
deszczu tworzą dość głębokie kałuże, w któ- 
rych już niejeden trzewiezek zimnej do- 
znał kąpieli. To też spodziewanej napra- 
a chodników oczekujemy z niecierpliwo- 
cią. 

— Deski, wystające z oparkanienia no- 
wobudującego się domu p. Regireru, ta- 
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mują przechodniom przejście—żć 
wspomnimy o tem, iż narażają ich na po- 
niesienie szwanku w głowę, lub co najmniej 
niszczenie kapeluszy, 5 
Qzyby niemożna desek tych poucinać ? 


— Z Łaskiego donoszą nam, że świeżo 
tam przybyły naczelnik powiatu p. Kała- 
kuckij, bardzo sympatycznie zainagurował 
swą. działalność troską o oświatę ludową. 
Zwoławszy do siebie w tym celu wszyst- 
kich wójtów gminnych, i dowiedziawszy 
się*od nich ze zdumieniem, że na 18 gmin 
jest zaledwie kilka szkółek ludowych—su- 
rowo polecił, aby zaraz na pierwszych ze- 
braniach gminnych, dołożyli wszelkich sta- 
rań w celu powiększenia liczby takowych; 
nadto, aby łatwiej osiągnąć rezultat zada- 
walniający, p. Naczelnik przyrzekł sam 
jeździć na zebrania gminne. 


— Zabawne!. W łonie komitetu re- 
sursy kieleckiej — jak donosi miejscowy 
organ — toczy się od pewnego czasu ży- 
wa dyskusyja, co należy wprzód kupió: for- 
topim, czy żyrandole. Ztąd utwor: 
dwie partyje: fortepianistów i żyrandolistów, 
zawzięcie trzymających się swojego zdania, 
a rezultatem czego może być to tylko, że 
ani fortepianu, uni świeczników nie bę- 
dzie, 

Jeżeli zwołają zgromadzenie ogólne Ala 
rozwiązania tej zawiłej kwostyi (I) —mówi 
słusznie autor doniesienia — to stanowczo 

rzechodzimy do obozu fortepianistów, choć 

i u tego względu, że na instrumencie na- 
wót w ciemnym salonie zagrać można, gdy 
tymczasem najświetniejszo oświetlenie sali 
nie sprowadzi do resursy stałych i liczniej 
szych gości, jeżeli członkowie komitetu nie 
zajmą się szezorzo zorganizowaniem towa- 
rzyskich zebrań, dajac, z własnemi rodzina- 
mi, przyklad i zachętę do podobnej towa- 
rzyskiej zabawy. 


— Z Nowego Miasta donoszą nam, że od- 
było się tamże 9-go b, m. na eel dobro- 
czynny przedstawienie amatorskie, złożone 
z dwóch sztuk: „Balowe rękawiczki” i „Dom 
do sprzedania”, wzorowo odegranych przez 
osoby na kurucyi w zakładzie leczniczym 
pozostaj poczem nastąpiła bardzo oży- 
wiona zabawa tańeująca, w której osoby 
przybyłe z okolicy brały udział. W raw- 
skiem rozpoczęto szereg zabaw, które już 


zi 


yty się || 


od tej pory zwykły przeciągać się i przez 
zimę w kołach licznych i doborowych. 

— Roboty około osuszania starożytnych ko- 
pałń srębra w okoliench Olkusza— jak do- 
nosi „Kuryjer Warszaw.” — przez ciąg u- 
biego lata prowadzone były mniej energi- 
oznie, a tem samem dały mniejszy rezultat. 
Powodem tego była ta okoliczność, iż przy 
pogłębieniu kanału, mającego doprowadzić 
do sztolni olkuskiej, natrafiono na wodę 
z mlyna Lejsńera, która tenże kanał nie- 
ustannie zalewa, w skutek czego odniesio- 
no się do władzy, o zniesienie, czyli wy- 
właszczenie tegoż młyna. Nastąpi to, jak 
się zdaje, jeszcze w bieżącym miesiącu. Po 
usunięciu tej przeszkody spodziewać się na- 
leży szybkiego rozwinięcia robót o tyle, o 
ile na to późna jesień pozwoli. Za to je- 
dnakże w roku przyszłym roboty rozpoczę- 
te zostaną z całym możliwym pośpiechem i 


podług projektu zbliżą się do końca. 
— Nadesłane. 


róży $ 
ściół murowany, piękny, blachą kryty, o 
dwóch wieżach wysoko. wzniesionych 1 nad 
wszystkiemi domami dominujący, całej wai 
jest ozdobą; plebanija murowana, okazała; 
budynki uregulowane systematycznie; sad 
założony i ogrodzony. z 

Bliżej teraz mieszkając, dowiedziałem si 
że cała parafija umia czytać i śpiewa mi 
lodyjnie w kościele; wszyscy, tak starzy ji 
dziecj, znają doskonale katechizm, miłują 
porządek, szanują cudzą własność, I to 
wszystko winni są niezmordowanej pracy 
szanownego i gorliwego paster probo= 
ezeza swego, księdza Walentego Kołodzi 
skiego, który od samego początku, jak na- 
stał, od roku 1869 aż do dnia dzisiej- 
szego, pracuje szczerzei z zamiłowaniem 
nad swojemi owieczkami, Pacierza i ka- 
techizmu wyuczył wszystkich w kościele 
na tablicach przez siebie urządzonych; to 
teź na odpuście Przemienienia Pańskiego 
w dniu 6-m sierpnia r. b., kiedy kaznodzie- 
ja na ambonie wspominał, że z dzisiejszą 
uroczystością złączyłu się i uroczystość ju- 


biłeuszu 23- etniego szanownego proboszcza; 
kiedy mu życzył doczekania złotego jubi- 
leuszu, dla dobra kościoła i szezęścia do- 
czesnego i wiecznego powierzonej mu pa- 
rafii — to wszyscy jednogłośnie takie we- 
stehnienie wydali, tak gorącą modlitwę da 
Boga zamieśli, iż od płaczu dlugo kazno- 
zieja nie mógł przyjść do słowa. Ducho- 
wieństwo i obywatele z okolicy całej, li- 
cznie zebrani, składali na plebanii serdeczne 
jublilatowi życzenia, gdzie tenże z całą go- 
śeinnością wszystkich podejmował, 
A. Zmijewski, 


Dnia 18 września 1881 r. 


— Z gazet rosyjskich. 

—Ministeryjum dóbr państwowych nazna- 
cza konkurs z nagrodami, za wynalezienie 
najlepszego typu pieców pokojowych i pie- 
karnianych. Za projekt najlepszego pieca 
pokojowego, pierwsza nagroda wynosi rs, 
450, a druga 250; zn piece piekarniane 
zaś — pierwsza nagroda rs. 250, a druga 
rs. 150. 

— Ministeryjum wojny, zamierza ufor- 
mować nowe wojsko kozackie, pod nazwą 
„karskiego”, Jest także projekt ogólnej re- 
formy wszystkich wojsk kozackich, Część 
wojska dońskiego ma podobno wejść w sklad 
nowoformującego się karskiego wojska ko- 
znckiego; skutkiem czego, kozacy dońscy 
z własnej chęci zaczną przesiedlać się w 
okolice, przeznaczone na stały pobyt kar- 
skich kozaków, —część zaś wojska dońskie- 
go, składająca się z żywiołów mniej woj- 
skowego charakteru, pozostanie na miej: 
swego zamieszkania, gdzie także nastąpią. 
reformy, tak co do wojskowego ustroju, jak 
i co do ekonomicznego. 


— Departament rolnictwa ma zamiar pu- 
blikować w miesięcznych broszurach wszy= 
kie dane, dotyc: urodzujów, a otrzymy= 
wane przez ministeryjum od jego korc- 
spondentów, 


— Wpływ zniesienia akcyzy na sól, te: 
raz dopiero zaczął się okazywać i ceny te- 
go ważnego produktu ustanawiają się takie, 
jakich spodziewać się należało. We Wła- 
dimirówce, przystani na. Wołdze, w hurto- 
wnej sprzedaży płaci się po 16 kop. za pud. 
W Saratowie od 20 do 25 kop. za pud, 
przyczem kupcy otrzymują około 100/, za- 
robku. Ponieważ przed zniesieniem akcy- 
zy cena puda dochodziła do 55 kop., spa- 


ŻEBRAK 


z przed kościoła Ś-go Rocha. 
(z prawdziwego zdarzenia). 
przez 
Lady GŁ Fullerton. 
przełażyła zaugielskiego 


E. DP. 


(Dokóńczenie=Patrz M 41). 


— Nazwisko mogo pana figurowało na 
tej liście obwinionych. Życzliwa jakaś rę- 
ka uprzedziła go 0 tem i ostrzegła, by za- 
raz z rodzina co rychlej ukryć się sta- 
ral, 

— Na nsilne nalegania żony, zdecydo- 
wał się, po długim oporze, ujechać do od- 
dalonej , wśród gór położonej wioski, do da- 
wnej swej służącej, gdzie mogli spokojnie 
przeczekać burzę narodową. Pomagałem 
im się pakować i towarzyszyłem im na 
miejsce. Przez większą część drogi trzyma- 
łem na ręku małego Paola. Oh! jakże ten 
dzień, ta chwila, żywo stoi mi w pamięci. 
Jak czuję dotąd ciepłą pierś chłopczyny, 
przytuloną do mnie, uścisk jego racząt ma- 
leńkich! Gdybyż ta chwila powrócić mo- 
gla! Gdyby można było cofnąć się w prze- 
Bzłość, dziś być tem, czem byłem wtedy, 
wiernym sługą, uczciwym człowiekiem! 
Gdybym mógł słyszeć słodki szept mej pani, 


gdy mnie żegnała i prosiła o opiekę nad 
domem—o spokój. 

Spokój l.. Czyż może być spokój dla 
potępieńca! dla człowieka, co nosi na sobie 
piętno Kaima, piętno zdrady i hańby! Po 
raz pierwszy wspominam dziś ich imiona, 
pierwszy raz mówię dziś o upadku moim. 
Bił mi nie staje, a jednak chcę skończyćl— 
chwile policzone. Spieszmy więc i koń- 
czmyj. 

Chory z gorączkowym niepokojem opo- 
wiadał dalszy ciąg swej historyi; 

— Powróciłem do zamku, a wkrótce za 
mną garnizon sąsiedniego miasta sprowa- 
dził się do nas, rozkwaterował na dobre, 
powyciągnł wina i napoje z piwnic i po- 
częła się jedna, nieustanna uczta. Pili i 
śpiewali piosnki rewolucyjne; ja piłem i śpie- 
wałem z nimi, Jeden z rewolucyjonistów 
szczególniej zaprzyjaźnił się ze mną; opo- 
wiadał mi w świetne koleje tych, co| 
zdradziwszy swych panów dla dobra ludu, 
dla dobra narodu, zostali władcami i posia- 
daczami ich dóbr skonfiskowanych; jak ze 
służalców i niewolników stali się magnata- 
mi i korzystali z kupionych poświęceniem 
dla narodu bogactw. 

— Opowiadania te budziły uśpionych w 
duszy mej szatanów, budzily żądze, które bo- 
dajby nigdy nie były postały w mej piersi! 
Myśl o niezależności i bogactwie nęciła 
mnie, — widziałem się już panem i władcą 
rozległych dóbr, pałacu i folwarków... 


nienie, odpowiedziano mi, że zostałby ode- 
słany za granicę, do emigrantów z rodziny 
królewskiej, która niezawodnie nieomieszka- 
łaby nagrodzić usług jego i wierności dla 
tronu. Wmawiałem w siebie, że nia wyrzą- 
dzę krzywdy memu panu, jeżeli go wydam; 
bo słyszałem nieraz jak mówił o zamiarze 
połączenia się z emigracyją, jako o rzeczy 
wcale niegrożnej, a przeciwnie, dającej rę- 
kojmię bezpieczeństwa. 

— Dotąd nie miałem odwagi ich zdradzić; 
myślałem, że nie dojdę do tego. Piłem je- 
dnak wciąż i przestawałem z rewolucyjo- 
nistami, nie odsuwując od siebie pokusy. 
Milczenie moje zaczęło niecierpliwić moich 
doradców —przestano mnie namawiać, po- 
częto ganić. Zarzucano mi, że jestem nie- 
wolnikiem dumnym i panom oddanym, że 
jestem nieprzyjacielem ludu, gdy wacham 
się wydać tych, co mu grożą i na drodze 
stoją. 


może i męczawnie 
—bogactwa i zaszozyty z drugiej 
strony; duch dobry umilkł, szatan opanował 
mój umysł i dk dad nieszczęsna godzina, 
w której wydałem schronienie mego pana 
i jego rodziny.. Mówić o tej chwili nie mo- 
gę! Nie mogę wyrazić słowy męczarni, ko- 
nania, przez które od onej chwili do dziś 
dnia przechodzę. Widziałem, jak ich pro- 
wadzono do zniasta/,. Widziałem ich blade 
twarze, siwą głowę mego pana, pochyloną 
na piersi, i ją także, ją, dobrą, szlachetną, 


Na zapytanie, coby mogło spot- 
|kać pana mego, gdyby odkryto jego sehro-| 


świętą.. ją, którą od dziecka przywyklem 
czcić i szanować: widziałem tę twarz bladą, 
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dła więc teraz co najmniej o 30) k. W eku- 
tek takiego zniżenia ceny, ludność gubernii 
saratowskiej oszczędzi około 367,800 rs, na 
rok, a całe państwo rosyjskis około rs. 
180,000,000 rocznie. Jeżeli dalej zważy- 
my, że w skutek stanienia soli, stanieją i 
inne artykuły żywności, w których sól graj 
ważną rolę, jak ryby solone, mięso i Wa- 
rzywa, to powyższą oszczędność trzeba bę- | 
dzie jeszcze powiększyć. 

(Gaz. Kiel.). | 


— „Słownika geograficznego Królestwa Pol- 
skiego i krajów przyległych” wyszedł z dru- 
ku zeszyt XXII tomu II-go. Do miejsco- 
wości obszerniej obraeowanych w tym ze- 
szycie, nale: Gorzkowice, Gościeradów, 
Gosławice, Gostkowo, Gostyń, Gostyniń, 
(roszezą, Gowodlino, Grabowo—Redakcyja 
Nowy Świat Ñ 59. 


— Wypadki w gubernii: 

Od dnia 14 wrześ, do 23 wrześn,, była 6 wypad- 
ków nagłej śmierci, jedno dzieciobójstwo, jedna sū- 
mobójstwo, dwa zabójstwa i jedno świętokradztwo, 
mianowicie 22 wrześ, we wsi Wygielzów w pow. lie 
skim, niewiadomi złoczyńcy dostali się nocą do kato- 
lickiego kościoła i zabrali 20 rubli i 30 woskowych 
świec, 

— Listy od Redakcyi: 

— Pana X. Z. w Warszuwie. Pan Ł nie jest by- 
najmniej mniejszym od wielu a „waszych wielkich" 
Jest to, co prawda, wielkość względna, ale... snuć 
stosowana do naszych potrzebi,„. Że ktoś tam odmien- 
ną skalą mierzy talent pana Èu to nas nie obowiązuje 
do zmiany zdania. Nietylko, że kłucić się 6 to nie 
myślimy, lecz owszem, ku uciesze naszych mentorów, 
w pokorze ducha przyznać jesteśmi gotowi, że praw- 
dziwa mądrość tam tylko gości, gdzie oni, t.j. że nie 
jest przywiązaną do osób, lecz do miejsca, po za któ- 
re nie wyjeżdżają jeżeli nie chcesz jej utracić, 

— Panu Neryny w Sycmnowie. Nadosłaną, za po- 
średnictwem pana Priewskiego, prenumeratę, zapisali: 
śmy jako należność zu kwartały II i TV r, b. gdyż 
ze pierwsze półrocze zapłacono już poprzednio. 

— Ke, Wiucentemu Kostrzewa, prob. parafii Su- 
szowo. Ofiara pańska doszła ryk naszych, publiko- 
wać jej nie możemy, ze względów od nas niezależ: 
nych.  Objaśniliśmy je w ście, który wróconym nam 
tosta} z uwagą pocztową: „w okolicach Pniewa parafii 
tego nazwiska niemu”. 

— P. K. L. w Łodzć, Nie możemy wypowiadać się 
już więcej wtym przedmiocie, I to, cośmy powiedzie: 
li, spowodowało gromy. Dawno to już wiadomo, ża 
snema proplietn”. 

— Panu Ñ S w 7. Co do kwostyi żydowskiej, 
to widzimy dobrze całą nnormalność stosunku pomiędzy, 

4 ludności, n ludnością kraju ehrześcijatskąj 
ale jesteśmy najgłębiej przekonani, ża takowa da się 
uswiąć jedynie przy wspólnem porozumieniu się ży- 
sowskiej inteligancyi z inteligenoyją naszą, W celu 


dlugiego, systematycznego i enetgicznogo działania zo- 
bopólnego na sfanatyzowane i zdemoralizowane żydow- 
skie masy. Działać wzajemnie w celu oświaty i zbli- 
żenia wzajemniego— oto obowiązek święty. 

Nie idzie zatem, abyśmy nie mieli widzieć i gło- 
śno wykazywać wszelkich wad i zdrożnej wyłączności; 
ależ to nasza powinność nietylko odnośn'e do ludności 
żydowskiej, lecz wogóle, do wszystkich klas w społe- 
szeństwie— powinność, przy której. jednak spełnianiu, 
pamiętać trzeba o tem: że nie drażnić, mle godzić na- 
leży ! 


— 0 stanowisku słowian austryjackieh wo- 
bec niemców, tak pisze „Ateneum” warsza- 
wskie w ostatnim swoim zeszycie: 

„Rozwój idei autonomicznej wszedł obe- 
cnie na nader korzystne i jedynie możliwe 
tory, i jeżeli ludy słowiańskie w Austryi 
nie zejdą z drogi umiarkowania, to będą 
mogły dojść do bardzo korzystnych rezul- 
tatów. W dziejach walki słowiańszczyzny 
z germanizmem, najsmutniejsze nasuwają 
się spostrzeżenia : pierwsza zawsze ulegała, 
a germanizm szedł coraz dalej na wschód; 
wyjątków od tej reguly było niewiele. Przez 
j czas Rzeczpospolita polsku, potrafiła 
opór stawiać paciskowi germanizmu:; wiele 
miast, wiele kolonij niemieckich zostało spo- 
lonizowanych, ale późniejsze klęski narodo- 
we na Pomorzu, w Wielkopolsce, znów 


„ |się stały powodem ntraty odniesionych ko- 


rzyści 1 w ostatnich czasach przeważyły 8za- 
lę na stronę niemców. Pierwsza reakcyja 
na korzyść słowian rozpoczęła się z począt= 
kiem bieżącego wieku w Czechach i dotąd 
do nadspodziewanych, ogromnych doszła 
rezultatów; w ostatnich dziesiątkach lat, 
w Prusiech, żywioł polski cokolwiek się 
otrząsł z gniotącej przewagi kultury nie- 
miockiej,—w Poznańskiem przynajmniej lud 
wiejski przyszedł do świadomości; obecnie 
zaś dla całego żywiołu słowiańskiego w Au- 
stryj, zwysięztwo nad niemieckim stoje się 
coraz prawdopodobniejszem. Nie są to by- 
najmniej zwycięztwa zaborcze, natchnione 
duchem germańskiej drapezywości, ale zwy- 
cięztwa restauracyjne, odzyskujące dla sło- 
wian przynajmniej w części to, co im Niem 
cy od wieków zabierali. Zwrot to w każ- 
dym razie niezmiernej wagi historycznej, 
a dla słowian pocieszający i zachęcający, 
obala bowiem ów desperacki aksyjomat, że 
w walce z germanizmem słowiańszczyzna 
uledz mu: 

Przed kilkoma miesiącami zamieściło je- 


napiętnowaną cierpieniem, słyszałem Ikani: 
dziewcezątek, tulących się do niej. Widzia 
łem Paola, jego, którego tyle razy pinsto- 
wałem na ręku, jak spostrzegłszy mnie w 
tłumie, skoczył kn mnie przyjaźnie! 

Dziwna fatalność pchała mnie zn nimi 
aż do drzwi więzienia! 

— I takie chwile, takie cierpienia nie za 
bijają ludzi! Czem się to dzieje? — nie- 
wiem. 

-— Więcej nad to, nie więcej powiedzieć ci 
nie mogę— ciągnął chory, coraz to słabszym 
głosem. — Pomordowali ich wszystkich, 
wszystkich, oprócz Paola, którego uwięzili, 
a potem wywieźli nie wiem gdzie, bo wkrót- 
ce opuściłem rodzinne moje strony i roz- 
począłem wędrówkę po świecie, napiętno- 
wany hańbą i podłością. 

— Jak łatwo można się było spodzie- 
wać, z majątku moich ofiar nie mi się nie 
dostalo. Dobra mego pana w obce prze- 
szły ręce. 

— A teraz, czy dziwisz się, że nie szukam 
ulgi w religii? Czy dziwisz się, że noga 
moja od owej strasznej chwili nie przestą- 
piła nigdy progu świątyni Pańskiej? że 
żyłem, jak wyklęty, i jak wyklęty umie- 
ram? 

— A krzyż? ten krzyż? — szepnął ka- 
płan. | 

— Ten krzyżl.. Ona mi go przysłała, ona 
nie wiedziała nigdy, że ja byłem ich ka- 
tem, ich mordercą! Ona byla mi do koń- 
ca wdzięczną, że towarzyszyłem im w u- 


A ż był dla mni 
Przyslała mi go wraz z błogosławieństwem, 
przez żonę dozorcy więziennego. Dostalem 
go po jej śmierci. Patrz! Patrz! — wołał 
ze tkaniem starzec—tu są jej cyfry E. M, 
u tu — dodał z wyrazem rozpaczy, usuwa- 
jac wyblakłą z nad łóżka firankę—a tu jej 
portret. Wisiał on zawsze w letnim pawi: 
lonie zamku, aż pewnej nocy ukrsdłem go 
ztamtąd i zabrałem ze sobą. Ale patrzeć na 
niego nie miałem odwagi i dlatego przykry- 
łem go tą firanka, A teraz ojcze, wszak odej- 
dziesz odemnie? wszak wiedząc, kim jestem, 
nie pozostaniesz tu dłużej? 

Kaplan wpatrzył się w krzyż, potem w 
portret, upadł na kolana, ukrył twarz w dło- 
niach i długo, bardzo długo klęczał tak 
nieruchomy, pogrążony w modlitwie, czy 
zadumie, Nakoniec powstał. Twarz jego 
bzła śmiertelnie bladą, ale spokojną i po- 
godną. Przysunął się do łoża umierającego 
i mówił dość długo, łagodnie, serdecznie, 
niemniej jednak z pewnym akcem stanow- 
czości w głosie; zdawało się, że każdy wy- 
raż wiele go kosztuje, że walczy z sobą, 
by mówić tak, jak mówi. 

— Jakóbie — kończył — niema rzeczy, 
którejby krew Chrystusa i miłosierdzie Bo- 
że zmyć nie mogło. Na pokutę nigdy za- 
późno, i jeżeli dziś jeszcze, w tej chwili, ża 
łujesz win swoich—n żałujesz ich widzę z 
całego serca— mogę ci, w imieniu Boga, u- 
dzielić rozgrzeszenie. 

W wyrazie twarzy i mowie kapłana by- 


cieczee. O Boże! jakąż straszną torturą, 


ło coś takiego, co odrazu przełamała opór 


dno z poważnych pism niemieckich, arty- 
kuł pod tytułem „Rückgang des Germani- 
smus in Oesterreich”, a dziennikarstwo bar- 
dzo się nim zajęło. W artykule tym z bo- 
leścią wykazuje autor, że owoce tysiącolet- 
niej germanizacyi w prowineyjach austryja- 
okieli zaczynają się psuć, že w takiej Ka- 
ryntyi, Krainie i Styryi, gdzie do ostatnich 
asów niemczyzna miala łączne pano- 
wanie, obecnie istnieją słowiańskie szkoły, 
[słowiańskie gazety, słowiańskie książki i że 
|lud, który dawniej miał sobie za zaszezyt 
| należeć do wielkiej rodziny germańskiej, 
teraz z dumą powiada, że jest słowiańskim, 
i wypiera się wszelkiego z niemcamt wspól- 
nictwa. Autor nie zna stosunków innych 
prowineyi austryjackich, ale sądzi, że tam 
musi być jeszcze gorzej z niemczyzną. I ma 
racyją, to mu przyznać musimy; gdyby 
przyjechał do Galicyi i zobaczył ten Lwów, 
tóry przed 80-tu laty mówił prawie wy- 
łącznie po niemiecku, n teraz jest miastem 
polskiem, toby się naocznie przekonsł o 
marności germanizacyjnych nad Z tych 
imych prowineyi, Polacy okazali najwięcej 
żywotności w przetrawieniu, w asymilowa- 
niu żywiołów germańskich.  Galicyja, któ- 
ra bardzo a bardzo byla przez germanizm 
zagrożona, obecnie jest już po za liniją nie- 
bezpieczeństwa, a sami centraliści wiedeń= 
sey poznali to, i chętniejsi są zawsze z Po- 
lakami, aniżeli z kim innym do zgody; wi- 
2 bowiem, że w Galicyi nie mają racyjo- 
nalnego interesu. Najtradniejsza rzecz w 
Czechach, bo tam niemców dużo, i to nie 
niemców porozrzucanych kępami, alo całe- 
mi powiatami; tam więc walka potrwa je» 
szcze bardzo długo, ale sądząc po rezulta- 
tach dotychczasowych, walka nie jest bez 
nadziei powodzenia. Nie trudnym do zu= 
pełnego odzyskania jest Szląsk austryjacki; 
am idea narodowości wielkie w nowszych 
sach robi postępy, a popierana usilnie 
przez żywioł polski w Galicyi, może się 
wkrótce wyemancypować od przewagi ger- 
mańskiej, Jedyną gwaraneyją powodzenia 
jest ciągła, mrówcza praca, tak na polu 
okonomicznem jak narodowem, praca po- 
wolna ale stała, bój taki, jaki niemcy od 
wieków prowadzili, Szkoła, dbanie o czy- 
stość języka, literatura, oszezędność— to są 
pola międzynarodowej walki. Tutaj zwy= 
cięztwo jest pewne i niezawisłe od jednej, 
lub dwóch przegranych bitew, Ludy sło; 


sznika. Głosem przerywanym łkuniem 
wypowiedział spowiedź powszechną, a gdy 
przyszło do wyznania winy zdrady, po raz 
pierwszy zalał się łzami. Kaplan mówił mu 
jeszcze o Bogu i miłosierdziu jego. Na twa- 
rzy umierającego zujaśniał po raz pierwszy 
spokój, którego przez tyle lat nie doznał. 

— A teraz — zapytał spowiednik —czy 
pragniesz także i mego przebaczenia? 

— Twojego ojcze ? Ozemże ja przeciwko 
tobie zawinić mogłem? 

— Jakóbie | — uroczyście wyrzekł ka- 
płan—mojego to ojca, móją matkę i siostry 
wydałeś w ręce morderców!.. Ja jestem ma- 
łym Paole, którego nosiłeś niegdyś na rę- 
kach: Bóg nasz przebaczył ci—i ja też prze- 
baczum ci z całego serca. 

Jakób spojrzał na księdza z wyrazem 
zdumienia 1 osłupienia— westchnął głęboko 
—i skonał. 

Syn jego ofiar zamknął mu powieki i dłu- 
go a gorąco modlił się nad zwłokumi tego, 
co na śmierć wydał rodzinę jego, wdzięcz- 
ny Bogu, że mu pozwolił, jako kapłanowi, 
nawrócić przed zgonem grzesznika, a jako 
człowiekowi—udzielić umierającemu przeba= 
czenie, którego on tylko jeden udzić ka miał 
prawo. 
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wiańskie w Austryi przychodzą do prze: 
świadczenia, że tą bronią przedewszystkiem 
walczyć trzeba, a to pierwsza, najsilniejsza 
gwaraneyja, że potrafią opór stawiać wezel- 
kim atakom germanizmu. Dopóki ludy sło- 
winńskie w Austryi i w Prusiech starały 
się w drodze rewolucyi, jak w r. 1846 i 
1848 upominać o narodowe prawa, dopóty 
szanse ich powodzenia były bardzo małe, 
prawie żadne; bo idea narodowości połą- 
czona z rowolucyją, miała przeciw sobic 
dynastyje, rządy i znaczną większość lu- 
dności, która oddając się przemysłowi lub 
kupiectwu, z natury rzeczy jest nieprzyja- 
ciołką wszelkich przewrotów, Odkąd je- 
dnak stanowisko rewolucyjne stanowczo 
przez Polaków zostalo porzucone, połonizm 
zyskał w Austryi nadzwyczaj na sile, stał 
się uprawnionym elementem w państwie i 
łatwiej może z germanizmem podejmować 
walkę narodową, bo może służyć tak dyna- 
styi jak i rządowi za punkt oparcia. Opi 
rając się na niemcach, centrulizując wszy- 
stko w duchu niemieckim, wynaradawisjąć 
ludy słowiańskie, traci Austryja wszelką 
racyję bytu — pracuje tylko dla państwa 
wielko- niemieckiego. Zrozumiała to dob: 
dynastyja Habsburgów, i nie zejdzie ju 
z własnej woli na fałszywe, a słowiańskim 
narodom, w pierwszym zaś rzędzie Polakom, 
szkodliwe tory. 

„Zachodzi jednak pytanie, czy naród nie- 
miecki w Austryi, w połączeniu z Węgra 
mi, jako przeciwnikami słowiańszczyzny, 
nie będzie miał w danych stosunkach tyle 
jeszeze siły, aby popchnąć dynastyję, wbrew 
jej woli i chęci, na zgubną drogę germa- 

lizacyi Austryi, "Taka ewentualność, cho- 
ciaż jak na teraz niepodobna do prawdy, 
nastąpić, ale tylko w sku- 
narodów slowiańskich, 
o tak jak czescy nieprze- 


by im państwo na razie, bez oburzenia prze- 
ciw sobie wszystkich niemców i węgrów, 
przyznać nie mogło, Słowianie w Austryi 
powinni sobie powiedzieć, że co się dziś 
nie da osiągnąć, to się osiągnie jutro — 
z cierpliwością zadawalniać się małemi ale 
ciągłemi zdobyczami i patrzeć tylko na to, 
aby z tych zdobyczy nie nie uronić. Ta- 
kim zdobyczom, jakie się zyskuje w skutek 
naturalnego ekonomicznego, narodowego i 
politycznego rozwoju, ani niemcy ani we- 
grzy przeszkodzić nie mogą, bo ten rozwój 
odbywa się na podstawie i w granicach kon- 
stytucyi. Małe zaś zwycięztwa utworzą po 
latach wielką sumę, która w każdym razie 
zaważy potężniej, aniżeli dzisiej, na aza- 
A a oaeraBrd dosye z niemcami stosun- 
w 


Kalendarz Obywatelski 


Przez ZZ. B. w. 


P Pażdziernik, 

Dnia 17, ròku 1384, koronacyja królowej Jadwigi 
po joj wybraniu na tron, przez Bodzentę, urcybiskupa 
gnieźnieńskiego. „Bielski.” 

Dnia 18, roku 1523, urodzila się Anna królowa 
polska, małżonka Stefana Batorego; „Bielski”. 

Dnia 19, roku 144], w Toruniu przyłączenie Prus 
do korony polskiej, „Vol, Leg.” 

„Dnia 20, roku 1506, ortatuia na księstwo Litow- 
akio olekcyja Zygmunia I-go. „Stryjkowski. Kojało- 

„ „Tegoż dnia, roku 1677, urodził się we Lwowie Sta- 
nisław Leszczyński król, z Rafała Leszczyńskiego, pod- 


kaneloczego koronnego i Jabłonowskiej, „Życie Stani- 


21, roku 1578, zwycięztwo pod Kiesą An- 
„Sapiechy nad moskwa. „Bielski”. 
Dnia 22, roku 1672, pakta z turkami i tatarami 
między Żwańcem a Chocimiem, „Vol. Leg.” 

Dnia 28, roku 1175, umarł Bolesław Kędzierzawy 
monarcha polski, żył lat 46, panował 25. „Bielski.” 


Z sali sądowej. 


Dnia 5-go października, wydział krymi- 
nalny miejscowego sądu okręgowego, na 


publicznem posiedzeniu, pod prezydencyją 
prezesa sądu p. Wnrwarina, w towarzystwie 
sędziów pp. Kołczanowskiego i Kriigera, 
rozstrzygał jedną z tych spraw karnych, 
w których zasadą do postanowienia wyro- 
ku jest, nie jakiś jasny, niewzruszony do- 
wód, a raczej masa drobnych poszlak, dla 
ocenienia których potrzeba i życiowego do- 
świadczenia i znajomości stosunków i po- 
ważnego przejęcia się sprawą. 

Rzecz cała przedstawia się w sposób na- 
stępujący: 

kwietniu roku bież., około godzi- 

ny 1-ej po północy, włościanin wsi Mokra, 
gminy Miedźno, powiatu częstochowskiego, 
Jan Klozek, przebudzony w nocy jakimś 
nieżwyczajnym szmerem koło siebie, spo- 
strzegł, że przez okno zatkane dla braku 
jednej szyby poduszką, ktoś rzucił na je- 
go łóżko jakiś dący się przedmiot. Prze- 
rażony takiem niespodziewanem zjawiskiem, 
zrzucił nieznany przedmiot na podłogę, a 
z podłogi na komin; chcąc zaś takowy za- 
gasić, wylał na niego konewkę wody. W tej 
samej chwili, nastąpiła cksplozyj i 
cami został poszarpany, 
okien wypadło, sam zaś K., opró 
iężkiego oparzenia oka, okopcenia twarzy 
i ubrania, większego szwanku nie poniósł. 
Dawszy znać o tym wypadku swojemu sę- 
siadowi, K. razem z nim, obejrzał ślady 
wybuchu i niezwłocznie udał się do miej 
seowego sołtysa, din zameldowania o w 
łowanej zbrodni. W chwili przybycia K. 
do soltysa, podług zegaru tego ostatniego, 
bylu godzina 1-sza po północy; od chwili 
zaś wypadku przeszło niewięcej jak pół 
godziny czasu. Podejrzenie i tak widoczne 


cego w tej samej wsi szynka 
oza; zm podstawę zaś do tego podejrzeniu 
posłużyły okoliczności następując: 
Z zeznania miejscowego starszego stra. 
żnika pokazało się, iż Berkowiczowie kil- 
kakrotnie, w skutek denuncyjacyi K., byli 
chwytani z zagranicznemi, przemycanemi 
towarami; następnie, na kilka tygodni przed 
wydarzonym wypadkiem,syn szynkarza, Jo- 
sek, w rozmowie z włościaninem W., żalił 
się, że rodzina ich zrujnowaną została przez 
K., że jednak darować mu tego nie mogą 
i „zobnczycie—mówił— co się z nim stanie 
około Wielkiej nocy”; dalej, na drugi dzień 
po wypadku, przed oknem domu K. za- 
uważono ślady kilku ludzi i znaleziono ka- 
wałek kija od żaren, który zięć Berkowi- 
czu, na kilka dni przedtem, wziął z domu 
włościanina K.; nakoniec wyjaśnionem zo- 
stało, że w nocy, kiedy spełniony został 
czyn dochodzony, syn Berkowicza, Josek, 
cioteczny brat jego, także Josek Berkowicz, 
i zięć starego szynkarza Icek Gelbart, nie 
nocowali w domu, a przy rewizyi w domu 
Berkowiczów, znaleziono w zamkniętej szu- 
fladzie stołu, należącego do Joska Berko- 
wieza, syna szynkarza, kawałek zupełnie 
rzygotowanego lontu, takiego samego, ja- 
E pcdług zeznania poszkodowanego, był 
przymocowany do naboju, wrzuconego da 
Jego mieszkania. Przed rewizyją, Berke- 
wiczowie dowodzili, że żadnych wybucha- 
jących materyi w domu swoim nie mają, a 
po znalezieniu wyżej opisanego lontu, sta- 
rali się przekonać, że to nie lont— tylko— 
jak się wyrazili — „nie wiadomo co”. 
Nadto dwaj świadkowie zeznali, że w dru- 
gie święto Wielkiej nocy, widzieli Joska 
Berkowicza, łowiącego ryby za pomocą cze- 
goś, co zapaliwszy, wrzucił do wody i wo- 
da razem z rybami okropnie wybuchnęła, 
aż się ziemia zatrzęsła.—w całej ześ wsi 
nikt inny podobnego sposobu łowienia ryb 
nie PRE 
Na zasadzie takich danych, aresztowani 
dwaj Joskowie Berkowiczowie i Gelbart, 
powołali na uniewinnienie swoje licznych 
świadków, którzy starali się zmienić zna- 
czenie wyżej przytoczonych poszlak—i tak: 


dwaj świadkowie dowodzili, że przybywszy 


do domu Berkowiezów około godziny 11-ej 
w nocy, zanocowali u nich; że po północy 
wszyscy trzej podsądni wyszli z domu, nie 
wiadomo dokąd, (podsądni mówili, że na 
ryby do sąsiedniej wioski); w tymże cza- 
sie świadkowie zauważyli, że podług zega- 
ra Berkowiczów, była godzina 1-sza po 
północy; włościanin zaś owej wioski — od- 
dalonej od Mokrej o milę drogi — zeznał, 
że rzeczywiście podsądni byli u niego tej 
nocy i prosili o załowienie ryb (która by- 
ła wówczas godzina? świadkowi nie wia- 
domo—,„brakowało jednak do świtania oko- 
ło dwóch godzin”). Trzej inni świadko- 
wie, powołani przez podsądnych, zeznali, 
że jeden z nich w czasie wolnych świąt ży- 
dowskiej Paschy, wychodząc z domu Ber- 
kowiezów, dla obrony od wiejskich psów, 
ił stojący pod ścianą domu B. kawałek 
kija; nestępnie, kiedy ich psy obskoczyły, 
świadek rzucił kij na jednego z napastni- 
ków, pies, „jakto mają zwyczaj wiejskie psy” 
porwał kij w zęby, a świadek uciekł, nie 
oglądając się. Odważny pogromea psów z 
całą pewnością dowodził, że jest to ten sam 
kij, który stanowi corpus delicti inni dwaj 
świadkowie takiego głębokiego przekonania 
nie mieli. Ostatni wreszcie, ze świadków 
obrony, w pierwszej chwili dosyć niepew- 
m głosem stanowczo twierdził, że ten sam 
w wigilję wypadku widział pod płotem 
ającym dom K.; upomniany jednak 
przez pana prezydującego o ważności wy- 
onanej przysięgi, przypomniał sobie, ża 
widział rzeczywiście ten sam kij, ale na 
drugi dzień po wypadku, pod oknem po- 
szkodowanego. 

Z takiemi danemi, osiągniętemi na śledz- 
twie sądowem, po rozprawach oskarżyciela, 
towarzysza prokuratora pana Papkowa i 
obrońcy z wyboru p, adwokata przysięgłe- 
go Colma, sąd udał się do izby narad, a 
po półgodzinnych przeszło debatach, pan 
prozydujący ogłosił wyrok, skazujący: prze= 
konanych 0 usiłowanie morderstwa, pełno- 
letnich, Joska syna Berka Berkowicza na 
lat 7; Joska syna Szmerli Berkowicza na 
lat 6; Geldbarta na lat 4 i miesięcy 8 cięż- 
kich robót w fabrykach, a następnie na 
osiedlenie w Syberyi, z pozbawieniem 
wszelkich praw stanu. Wyrok taki na wy- 
znawcach zasady „oko za oko, żąb za ząb”, 
a jak w danym wypadku, życie i mienia 
za przeszkadzanie osiągania nieprawych zy- 
sków—zrokił widocznie przygnębiające wra- 
żenie. 


ROZMAITOŚCI. 


— Wzorowa szkołą robót dla kobiet, W Reitlinge 
nie w Wirtembergii, jest zakład na niezwykłą stopę 
prowadzony, kształcący u siebie nożennice ze wszy- 
stkich stron świata; ma ogromne fundusze i stokilka- 
dziesiąt filii swych w Niemczech. Zakład ten ma cha- 
täkter szkoły, a rozwija się bezustunnie, tworząc dla 
każdego rodzaju pracy, szczególny oddział nauki, 
Uczennice do swych wyrobów nie używają cudzych 
wzorów, lecz pod kierunkiem nauczyciela sami sobie 
takowe tworzą. Rysunki są podstawą wszelkiej nauki, 
Cokolwiek ma być wyrobione igłą, drótami, szydeł- 
kiem lub machinn, musi być wprzód narysowane i ód- 
malowane, począwszy ód koszulki dziecinnej aż do 
pięknego stroju damskiego, Ztąd ścisłość w wykona< 
ulu, poprawność w rysunku, harmonija w kolorach, 
na czem wszystkim artykułom niemieckiego przemysłu 
do niedawna zbywało. 

Wspomnianym zakładem opiekuje się królowa wir- 
temberska, często go odwiedza i funduszami zasila, 
Szkoła ta dò tego stopnia we wszystko konieczne i 
zbytkowne jest zaopatrzona, że mieści nawet w swym 
gmachu osobną sag teatralną, gdzie uczennice w wol- 
nych chwilach teatrem lub koncertem się zabawiają. 

(Gaz. Wat.). 


— Machina do pisania. Przed niedawnym czasem, 
wystawiano w Hanowerze machinę do prądkiego przes 
noszenia myśli lub słów ludzkich na papier. Nazwa- 
no ją „mechanicznym kaligrafem”, i uwaga powsze- 
chna na nią była zwrócona. Poprzednio machina ta 
była wystawiana w New-Xorku i Paryżu, i zyskała 
tam najwyższe Odznaczenia. Odbywa swą czynność, 
łatwo, prędko i pewnie, odpowiada wszelkin w tym 
względzie wymaganiom, tak, żo zadanie stenograficzne- 
go i pięknego zarazem pisania, można uważać za roz 
wiązane przez nią. Urządzenie tego przyrządu jest 
nader proste, nauka obchodzenia się z nim łatwa. Gló- 


wnęjczęść przyrządu stanowią klawisze, odpowiadające 
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każdej literze w alfabecie. Przy pociśnięciu klawisza 
młotek z wyciętą na nim literą, nabrawszy z począt- 
ku sam farby, uderza o papier, owinięty naokoło wal- 
ca, i zostawia tam ślad, Walec nietylko się obraca 
około osi, ale i posuwa się poziome, w wiarę wypeł- 
niania się wiersza, Pismo jest jasne i wyraźne. 


— Najstarszym dziś człowiekiem jest zapewne Mar- 
tonBacsi, słowak, mieszkający w parafii Wysoka. Nie- 
dawno obchodzono w tej parafii setną rocznicę poświę- 
cenia kościoła i był na niej obecny ów Bacsi, który 
przed stu laty mając lat 20, a może więcej, pracował 
przy budowie tej świątyni, Starzec ten liczy lat 120 
do 180, jest czerstwy i zdrowego umysłu. 


B 


Licytacyje w gubermi Petrokowskiej, 


— W d. 5 (17) paźdz,, w magistracie m. Będzina 
na 3-letnią dzierżawę oświetlania 20 latarń w m. Bę- 
dzinie, od sumy 360 rs, in minus, 

— Wd. 15 (27) paźdz,, w osadzie Stryków w pow. 
brzezińskim, na sprzedaż 64 korcy żyta. 

— W à 19 (31) paźdz, w rządzie gub. piotrko- 
wskim, na reparacjję 15-u mostów, położonych na 
3 drogach 1-go sado, w obrębie pow. rawskiego, od 
sumy 2141 rs. 611/ą 

— Tegoż dnia, w kancelaryi sapitala Św. Rocha 
w m. Rawie, na dostawę do szpitala i ochrony w m. 


Rawie w ciągu 1882 r, materyjałów spożywczych. 

— W d. 11 (23) listop., w urzędzie gminnym Bel- 
chatów, na 3-letnią dzierżawę dochodów bóźniczych 
w m. Bełchatowie. 

— W d. 26 paźdz. (7 listop.), w urzędzie gminy 
Dobra w pow. brzezińskim, na 3-letnią dzierżawę do- 
chodów kasy bóżniczoj w Strykowie. 

— W d. 28 paźdz. (9 listop.), w magistracie m, 
Tomaszowa, na 3-letnią dzierżawą oświetlania 43-ch 
latarń w m, Tomaszowie, od sumy rocznej 699 rs, 
10 kop, 

— W d. 15 (27) grud, w kancelaryi hypotecznej 
w m. Łodzi, na sprzedaż nieruchomości pod M 170 
w m. Łodzi od sumy 1800 rs. 


GEE IDE WZ EN "TAL 
PERS EMR PRS EDLREGEOLÓ>CAOSPLzE 1 POD) 


Drugie Rosyjskie 


OD OGMA 


ma zaszczyt poda 
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w gubernii Warszawskiej. 
'W-ny F. Kochanowicz , „ w Włocławku, 

w gubernii Kaliskiej. 

WW. Samnel Sandelmann . . . w 

» Józef Cohn , RZAS 
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w Koninie, 
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ża w gubenii Piotrkowskiej. 
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GENERALNA AGENTURA W WARSZAWIE 
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„ Morita Heimann . 
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przedtem Urzędnik b. K. R. 


Dwóch Uczniów 


potrzeba do zakładu Cukierniczego Rae 
ehalewskiege w Piotrkowie, przy 
ulicy Petersburskiej. Warunki —ukończe- 
nie 2-ch klas przynajmniej, Kandydaci 
z prowineyi mają pierwszeństwo. (3—1) 
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Mi ikih Salat-Kream, zd, „ Ń oli- iikowanego kucharza sporządzane, borne piwo warssawsl 
Y wie z Nantes, Sardynek w mustarzie, Oliwy oryginal- Ó porter angielski i krajowy i różnego POŁ przy uprzej- 
wj nej Nicejskiej, Serdeli Brubandzkich, Sledzi pocztowych, Giro- $ mej obsłudze, zadawalnia wymagania Szanownej Publiczności, 
PH azku. Karotki, Bóbru i Szparagów w konserwach, Pi= fey 

(94 kli, Oliwek: Narol i faszerowanych, Tnbiru smirzonego w ca ? 


ch i ionkach. KMompotów różnych, Musztardy i dł 
[yg] Kobarów iis deh, Pasztetów Strasburgskich w terynkach [Ea 


E pta ak sienta y aahon o naga lesie KY | FATSA A AAA 
Pagan A 0, Serów: szwajcarskiego, mesaczet- KO N2 


mał r SKŁAD PŁÓTNA 


NĄ ski skiego, zielonego w główkach i tartego ostre- þa 
Wel skiego, czester, holenderskiego, zielonego w g g 

r RO Krzykach, Anschovis, Kilek w puszkach, Łososina wg- Q 
ls] dzonego, Bałykn dofńskiego, Salami moskiewskich Karuku ($ 
W) miero i Wiazigi do pierogów, Gelatymy _ujprzedniejszcj, þa AVARA 
w Konfitur kijowskich plynnych i suchych, Czekolady różnej (0 w gafankńch najlepszych, 
r kierków, różnych, Biszkoptów it. p. a 

W 


Balleta i Landryna ew p 3 +13 X me YE zai 
JĄ towarów, z czom poleca się Szanownej Publierności |, 2 a Bielizny gotowej Damskiej i Męzkiej © 
e Nowy Swiat Nr. 37 ia 2 K 7 bielizny stolowej, ręczników ate. z 
borweczczewsssesessteś 2: BOROWSKIEGO & URBANSKIEGO 


ją przyjmuje wszelkie zamówienia na bieliznę, oraz 
© 


WYROBY FABRYK ANGIELSKICH : 


Tohn Baker w w7iebech, 

Cocker Bre w Scheffield, 

©. IT. Bentall w Maldon, 

Richmond et Chandler w Salford 

jako to: Wialmie do czyszczenia zbożu, Sieczkarnie, Szar. 
pacze i Parniki do gotowania paszy, oraz 


MŁOCARNIE 


rozmaitych systemów nadeszły do 


Składu Machin Rolniczych 


A. WSZYŃSKIEGO I S+ 


Nr. 40. Krakowskie Przedmieście Nr. 40. 
naprzeciw Hotelu Europejskiego. 


CENY NIZKIE. 


Cenniki ilustrowane ua żądanie wysyłają się franco. 


SIKAWKI 


pożarne o 2-ch cylindrach, z rezerwómrami żelaznemi, starannie wykoń- fý 
czone, w wielkim wyborze, począwszy od rs. 90, niezbędnie potrzebne 3 
w knżdej gminie i w większem gospodarstwie, oplacające się i 


Hafty maszynowe i ręczne 


wykończa. 


Wyprawy rzetelnie, 
wszych zurnali, 7 
najkróts: 


townie podług najno= 
ar 


owang cenę, w jak 
czasie. (4—2) 


A 
3: W ŁODZI 
ka 
È 


maszyn 


w najprzedniejszych gatunkach polecają z własnej fabryki 


TUŁODZIECKI 6 KIRSZENSTEIN 


Warszawa. Kantor Niecała 7. 


GARRARARRARRRARRARARR 


MAGAZIN 


UBIORÓW MEZKICH 
KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


W Rynku wprost cukierni Laguny w Petrokowie. 


Po powrocie z zagranicy, na nadchodzacy sezon zaopatrzony #0- 
stał w najświeższe materyjsły tak krajowe jak i zagraniezne, oraz 


przy jednorszowem gaszeniu pożaru; również i sikawki ogrodowe, rozm 
tej wielkości po cenach bardzo przystępnych, poleca Biuro Techni 
czne i Skład Maszyn H. Kraft w Warszawie Mi 
dowa Nr. 490/91. p 


si ORIG PS> SSJ 


(R. i Fr. 4221) 0—18 W znaeny zapas gotowych ubiorów męzkich po cenach 
BABIES MIA MIS BIS SUS DIS BIS DUS DNS DUS nojprzystępniejszych, (0) 
mra WM JAWNA JA i CRO OOOO WADNOŚA 

YSZARD DOERFEL imę Wiara | BSE a 
Rodzice lub Opiekuno- A przeszło tysiąc trzy-letnich 
z zr X! f wie, pragnący dla i sztuk 
z S swye P 
d ch aż 4 Szczepów 


| em i 
LEKCH © Grusz i Jabłoni 


Sosnowce (Królestwo Polskie) i Kirchberg (Saksonija) korepetycyj ffe najlepszych gatunkach, Windomość 


r È z lva dy > 
| 1 języka rosyjskiego i ary» y) Y° W%orzo. (8—2) 

GURY LARN GTROWAŃA fiszki sektą g ore 

Najtańsze rury do ogrzewania parą, bez cła z fabryki Sosnówce. Wiel- raczą się zgłosić do domu W=go fi AEK: 

ka wytrzymałość ich dowiedziona Liczno świadectwa mogą być do- Q Wolgemuta przy uliey Moskiewskiej LSB Do dzisiejszego nume- 

starczone, Na żądanie prospekty i cenniki, (QBykowskie Przedmieście), do ofi- ru dołącza się arkusz 

cera pułku tobolskiego Budysz- [j7-my noweli oryginalnej przez 

kina. 6-1) djKarola Hoffmana p. t. „Unie- 

MIS IS US SU 5 SUS Winniony”, 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Aosxoxeno Lieneypow W drukarni F. Belchatowskiego w Petrokowie, 


LSS 


